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w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
Odezwa R z ą d u  Narodowego .

Ż O Ł N I E R Z  E!
KiWy po raz pierwszy sUweliście do walki 

ks byt ,  za niepodległość,  za całość ojczyzny, 
Polska ufna w świętość sprawy swojej, nie oglą
dała się na żadną obcą pomoc , całe swe za
u f a n i e /  wszystkie swe nadziej*,  w was kołnie
rze położyła.  Nie zawiodła się na was w ocze
kiwaniu swojem ojczyzna wasza', w was setnych 
swe zbawienie opatru ję Pięć miesięcy waszych 
trudów i krwawych bojów , juz tyle korzyści 
dla Polski,  tyle podziwu dla świata przyniosły.  
Nieprzyjaciel  -wstrzymany* odparty,  przewaga 
wojska polskiego ustalona, Warszawa,  bezpie* 
c z n a , Litwa g o r e ,  Ukraina powstaje,  Europa 
zaczyna wierzyć,  ze Polska odżyć musi. t a k  
j e s t ,  żo łnierze ,  Rząd Narodowy nie waha się 
wain zwiastować, państwa Europejskie p rzer 
wą niezadługo milczenie,  i ozwą się stanowczo 
w imienia ludzkości i sprawiedliwości,  a i len 
wypadek będzie waszem dziełem.  Zwycięzlwa 
same w sobie mies*c*ą swoję i głośną nadgro- 
d ę ,  ale cóż nadgrodzić może te ciche cnoty 
kołnierza,  które są pierwszą rękojmią tryotw- 
fów i ten zapał  niesgaszony , wśród trudów i 
niewygód,  ten umys ł  statec*uy oa k lęsk i ,  tę 
wytrwałość nieugiętą na trafy nieszczęśliwe, 
czy kiedy was niedostatek uciskał ,  czy kiedy 
zabójczy dech cholery was owiewał? Takie to 
są rzadkie cnoty wasze; one was niezwyciężo- 
netni robią. One s ą  c e c h ą  kołnierza obywatela, 

kołnierze  1 wyborze ludu polskiego!  teraz

albo nigdv! nie ustawajmy w'chwalebny m za
w o d z i e .  U mety czeka pokój i powstająca oj 
czyzna.  Jeszcze jedno tylko zwycięstwo,  a 
los jej n i e  będzie wątpliwym. Taki  głos Z e 
wsząd do nas się odzywa. Teraz więc niech 
wasze cnoty najsilniej się rozwiną. Często dla 
honoru t y l k o  walczycie. Teraz bohaterstwu 
waszemu nadzieja niepłonna przychodzi w po- 
m o c -  Jeszcze jedno zwycięztwo, a Polska zba
wiona.

Ż o ł n i e r z e !  Naród za waszym p r z y k ła 
dem podwoi usiłowania i nie będzie szczędzić 
ofiar, k irdy mętnego tylko trzeba wytrwania,  
aby p r z e b y t e  t rudy nie były st racone,  i sku
tek szczęśliwy uwieńczył oczekiwania. Posta
nowienia Narodu i Rządu będą niezachwiane.  
Nie zinarnujem nikczemnie tryumfów waszych; 
nie zdradzimy braci naszych z Litwy i Uktt*iny, 
nie zostawiem ich na pastwę zemsty i despo
tyzmu ; zerwali więzy, równie oni jak my  da
dzą dowody wytrwałości ,  wspólnie z nami woL 
nemi będą Polakami.  Żołnierze!  wkrótce przyjść 
mole  chwila, która wezwie całej mocy, całej 
sprężystości  waszej. Otoczcie Naczelni go Wo
dza,  którego ufność Narodu wybrała,  sercami 
pałającemi uięztwem, i silnemi karnością.  Kar 
ność jest  duszą wojska, z nią będzie to nie zwy
ciężeni.  Wasze bóbatyrskie hufce,  sąobrazem 
tej zgody i jedności ,  których Naród święcie 
dochowywa gdy chce być ocalonym.

Uderzy godzina,  w której  aby zadać ciosy 
stanowcze wrogom, cały naród powstanie w j e 
dnej  gromadzie,  owo staropolskie pospoli te re*
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szenie ,  rzuci  się z wami  do boju;  a Bóg s p r a 
wiedl iwy,  Bóg ojców naszych,  dopomoże  do koii-p 
c a  tej  świętej  walce,  k tór a  Kośc iuszko rozpo 
c z ą ł ,  d la  k tór e j  Dąb rowsk i  wojował ,  Pon ia 
towski  umie r a ł ,  k tór e j  zarzewia d ług i e  lata n ie
woli nie za t ł u m i ł y ,  ą k tór ej  os t a teczny t r y u m f  
m o l o  nam jotruy Opat rzność  p*?e*n*cża,  —  W
Warszawie dnU i  l ipca . I S3 1 r. —  Prezes-~r«ą- 
du (podp isano)  X- A. C z a r to r y s k i .  —  Ba dc A 
Sekreta*z j loy rządu,  A. P iich ta .

m r o ż n e  w i a d o m o ś c i .
Dnia  w c fc o i\ą j s ze go N a c z e 1 n y Wódz wielki  da- 

wał  oh jad na  k tóry zaproszonem* by ło  k i l k u -  
dzies iąt  c z ł  b n k ów G. ING Piór  w s y y / e> a .s Z w n i ósł  
t enże  Wódz za pomyślność  Q.  N.  tej poważnej  
i ns tytuc j i ,  k t ór a  jes t  s tra żn icą  p r a w  i swobód  
n a ro d o w y c h , oraz najpewnie j szą  r ęke jmią  p o -  
rzq.dku i bezpieczeństwa publicznego.  D o d a ł  
i ż  p ragn i e  aby p r zytomn i  gwardziści  te  u czu 
cia jegó ponieś l i  do wiadomości  wszystkich n ie 
p rzy tomny  ch, k tory ch by łby  rad,  gdy by l ak  rao* 
Żna by ło  wszys tkich  ł ą cz n i e  u s iebie do s e r 
ca przyci snąć .  Na to odpowiedzi a ł  j e n e r a ł  do
wód z ca G. N.  S. W. Os t rowsk i ,  iż G. N.  umie  
oceniać p r zy  jaźń,  szacunek  i życzl iwość Nacze l 
nego Wodza,  k tó r ego  wzajemnie  kocha  i w k t ó 
ry m  p o k ł a d a  na d z ie je  iż gdy dusza jego prócz 
b oj aż ni Boga nie zna innej  t rwogi ,  pod tak im 
p rzewodem ojczyzna odzy ska swą n iepod leg łość , 
a r ycer s two pol sk ie  za tkn i e  nowe s ł up y  g r a 
n i czne  w tych samych miejscach zkąd one p r z e 
moc,  pods t ęp  i zd rada  wyrzuc i ł y .  Nas t ępni e  
p łożone  zos t a ły  Naeze lnem u  Wodzowi wiersze 
u łożone p r zez  syna  j e dne go  z Gwardzis tów.  
W n i ó s ł  Wódz Nacze lny  dalej  zdrowie wolnego 
R zą d u  Narodowego pr zez  wolny naród o b r a 
nego .  Da l e j  Ra dy  mun icypa lne j ,  jej prezesów 
Węgrzecki ego  i Ga rb iń sk i ego ,  i wszystkich c» 
bywate l i  Warszawy,  k tó r zy  u tworzyl i  tak p i ę 
kne i tak świe tnie  w boju odznaczające się p u ł 
ki. Nakoniec  W ciągu lej  prawdziwie  obywa* 
le l ski ej  i wesołej  bies iady wnies ionem by ło  zd ro 
wie  odwieczne s t a ropo lsk i e :  ?)Kochajuiy s i ę .“  
G ' /  * X  ' 5' /  < z is - •

Niep rzy j ac i e l  z amkn ię ty  w Wiln i e ,w ie lk i  nie« 
dost a t ek  c i e r p i ,  wszelki ch po tr zeb :  już i g a 
ze ty  ro s syj fk ie  donoszą ,  że latu b r aku je  wódki  
i ty fu sms.

Kordon  zd rowia  m ,c i ą g n i ę t y  p r zez  Austr ja-  
ko w po nad Sane m,  cofnięto aż po oed Wisło* 
k ę . W G a U e j « c hol o ra m o c n a giMssu jo.

Od dz i a ł  nięprzyjacielski ' ,  k tóry sic ’b y ł  p o 
s u n ą ł  do jpł&cka , nie miął  nowel  wielo ł a d u n 
ków!!!. . .  Jaszczyki  b y ł y  p różna.

P rz y b y l i  z Li twy,  xiążęta  Eu s t achy  i Xawe« 
ry Sapiel o wie, z ac i ągnął  i się zaraz do wojsko*

Dn ia  30’ c % e r w ca za w i ąz a ł  o się , ,Towar  z y s t. w o 
wychowania dziec i ,  po wojownikach polskich 
pol eg ły  ch w b o j u T po z o sta ły c łi. Pr eze s em 
wybrany  zost ał  Tym ow sk i .  Już się znaczno licz
ba cz łonków zapis ała :  a między tymi  i wicie danu 
Towarzystwo dawniej  zawiązane,  wspomagania  
w łośc i an ,  pracuj e ood u łożen i em organi zacj i  
swojej i ustaw.  Jes t  także  w p e łn y m  biegu i 
jbardzo czynne:  , , 'Towarzystwo wspie r an ia  z ni? 
stoczonych przez klęski  w o j e n n e . <c W miarę  
ich rozwijania uie omie szkamy  obszerniejszych,  
w tej  mier ze  udzielić,  wiadomości .

W a l e cz n y  i powszechnie  wielbiony pułko*  
u n ik  a r t y i l e r j i  Bem,  og ło s i ł  k ró t ką  wiadomość,  
o lu d w isa rn i  W  ars za w siki ej. Ki edy r ewo lu 
cja wybuch ła ,  nie by ło  ani pieca , ani  form S 
wśród zimy n i epodobna,  je by ło  wystawiać,  Pó
ź n i e j ,  nie by ło  lud wisąrzó w , gisserdw: ci co 
się pode jmowa l i ,  robi l i  źle .  Z j pis* u o r z e 
mieś lników z zag rap i cy ,  do sprowadzen ia  ich 
t rzeba by ło  d łu g i e go  czasu.  Tymcz as em dy« 
r e k t o r  a r t y i l e r j i ,  j e n e r a ł  Boo temps  , sam ze 
b r a ł  się do roboty:  s i edz ia ł  nad g l i ną ,  w ła
sne mi r ękoma  l ep i ł :  nakoa iec  z p ro s temi  poi* 
skierni r zemie ś ln ikami  najszczęśl iwiej  wykona ł  
odlewy.  Już  d z i ś ,  najmniej  j edno dzia ło co- 
dz ień  wychodzi  do k ł a d n e  i wykończone.  Wsz e l 
k i e  p o t r z e b n e  mach iny ,  k tó r e  za g rani cą  po 
k i l kadzi es ią t  tys ięcy kosztują  , zastąpiono spo
soby p ros t emi  i z u p e łn i e  celowi odpowiadające
mu. T o k a rn i a  p rzy  m e n n i c y ,  ba rdzo  dob rze  
odbywa swoję p racę .  Ki lka dział  j uż  gotowych
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| e s t :  l o n e  M  ft a tokavni .  Jedno h y ł o  juz w Bó
l u ,  przy baterj i  2 gi e j  l e k k o  konnej :  of ile ero-  
wie nie  mogl i  się wychwal ić  d o k ł a d n o ś c i  i tra
f noś ci  tej sz tuki-  Na k i l ku n as tu  st rza ł ach,  ł a 
dneg o nie b y ł o  e h y bn e go .  Znawcy dziwie  s i ę  
mus zą ,  t ym wi e lk im  i nadzwyczaj nym robot om.  
P u ł ko wn i k  B e m  oddaje pr zyf em wi e l k i e  pochwa-  
ł y  j e ne ra ł owi  B o n t e m p s ,  i pracującym przy  
nim of i icerom: a świadect wo z ust t a k i e g o  m-ę» 
l a ,  j es t  wi ęc ej ,  jak św ia de c t we m.

Dnia  25 czerwca A u s h  jacy d opuś c i l i  się z g w a ł 
cenia granic:  dwóch h uz ar ów u s z ł o  2 Ga l i c j i  do 
sz ere gów n a sz y c h ;  z m o r d o w a n i  spoc zę l i  we  wsi  
P o l s k i e j '  Zanach m i ę d z y  T o m a s z o w e m  a T a r n o 
g r o d e m .  D o w i e d zi a w sz y  s ię  o t e m  s t o j ąc y  nu  
granicy of f i ce r  a us 1 r \ Kek i , w p a d ł  do P o l s k i  W 
10 ko ni ,  u d a ł  sic do dwor u wsi - r ze czon ej ,  k a 
z a ł ' d w ó r  r e w i d o w a ć  i s t r z e l a ć  do o p i e r a j ą c y c h  
się n a j e z d o i k o r n ;  r a n i o n o  p a r o b k a  i owyc h d w ó c h  
huzarów,  e k o n o m a  z wi ązano;  p o t e m  t en  of f i cer  
w z i ą ł  f u r ę  ze d w o r u ,  w ł o ż y ł  na nią  r a n n y c h  h u 
zarów,  z a b r a ł  ich ze s obą . i  p o w r ó c i ł  n a z a d  do 
Gal ic j i .

f f " i a d o m o ś c i  u r z ę d o w a  o d  w o j s k a .
Do R zą d u  Narodowego.

(D o k o ń c z e n i e.)
Wtenczas spostrzegłszy,  ze nieprzyjaciel najwię

ksze siły na swoje 111 lewem skrzydle rozwija, i prze
konany, ze tylko silnem natarciem hi twe zadecydować 
można, rozkazał jen. Giełgud bataljonoui 7 pul. pie
choty .pud dowództwem, majora Jaroniy  udać się na 
prawe skrzydło  przez bród dosyć głęboki pod spalo
ną przez nieprzyjaciela wioską, Budy Ryhczatie z w a 
ną. Na prost brodu nieprzyjaciel zainieriiwszy w blok- 
haus stodołę i samą rzekę przegrodziwszy ostroko- 
i a m i , bronił przejścia gęstym ogniem z blok hau su i 
z baterii  usypanej na wzgórzu. Palko w. h o ss  po
siany tam z 4 ma batalionami p iecho ty ,  kto remi po 
bardzo mocnym 1 oporze, nieprzyjacielską piechotę z 
łdókhauśu wyparł i cofającej się kartacząypęmi strza- 
łfunT''znaeżną zada! klęskę. W. tymże czasie piecho
ta  a 'nasam  przód kompania 4 batal.  2 pułku 7go pie
choty pod dowództwem kapitana Krosrsbvvskiego prze
sz ł a w bród r?ź e k ę , a  kom p a rtj a p oh too i e r ó w, d Ó w o - 
dzona przez kaplfc. Ołesfńśkiegb pod gfęsfyńt Ogniem 
działowym na wskażanem miejscu przez podpułko
wnika Wiśniewskiego i w jego obecności z wielkim 
pośpiechem postawiwszy most, przeprowadziła  4ry 
dzia ła  lekkie na drugą  stronę * rzeki.

Pu łkow nik  Koss zdając rapport jen. Giełgud, o t l f  
p rzeprawie,  nie może dosyć pochwał oddać gorliwo
ści j zimnej krwi office rów i pontonie rów stawiają
cych most rzeczony, tymczasem jen, Giełgud rozka
z a ł  pułkownikowi Koss, aby z jednym bątaljopem 
pułku 18 i ba tal jo nem 7 linjowego i 4 strzelców pie
szych udał się naprzód. Nieprzyjaciel w idząc że tym  
sposobem piechota nasza bok jego lewemu skrzyd łu  
zab iera ,  natychm iast  swe dz ia ła  z pozycji korzy
stnej dotąd używanej sprowadził ,  na wszystkich pun
ktach cofać się zaczął,  a nam plac bitwy i Z w y c i ęż- 
tsvo zos taw il f  w tym samym czasie pułk; 19 piechoty 
prowadzony przez mężnego swego dowódzcę Szym a
nowskiego, stojący wprzódy w assękuracjs 6 dz ia ł  po
zycyjnych obok kościoła ,  poszedł śmiało na most 
dotąd przez nieprzyjaciela broniony dzia ło wemi s t rza 
łam i z prawej i lewej, strony chaussee. Odtąd kor
pus jen. Giełgud zaczął na  wszystkich punktach ści
gać nieprzyjaciela,, który z najw iększym pośpiechem 
chaussą do Augustowa się udał. B rak  przecież do
statecznej ilości jazdy  i znużenie żołnierza uporczy
wą bitwą i Wielkim m arszem, nie dozwoliły dosyć 
spiesznie za nieprzyjacielem postępować, aby odnieść 
korzyści do jakich jego odwrót nastręczał sposobność.

T ak  Bóg pobłogosławił  pierwszym krokom naszym 
w marszu na Litwę, Nieprzyjaciel s trac i ł  w tej wal
ce 2 tysiące kilkaset ludzi, około 1200 z jednym  of
fice rem wyższymi i 9 niższemi w nasze dostało się 
ręce ;  nieprzy'iaęielski pułkownik W ołków poległ w  
blokhauzie, jeden z ich jene ra łów  ranny.

Nasza s t ra ta  w rannych i zabity ch nie dochodzi 200 
ludzi, między7 ostatnimi najdotkliwszą ponieśliśmy 
stra tę’ w osobie majora jazdy7 Poznańskiej Franc iszka  
hr. Mycielskięgo, k tó ry  nie uważając  na poprzednio 
od kuli karabinowej o trzymaną ran ę ,  szwadronowi 
swemu wszarzy7 na piechotę odważnie przewodniczył 
i dawszy  nadzwyczajnego m ę z tu a  dowody, k i lka
krotnie kulą i bagnetem Fimpny7, wkrótce potem zgo
nem bohatera  życie ukończył. Na również pochle
bne zasługują wspomnienie w dniu ty m polegli kap i
tan  18 pułki! Luboradzki;  podporucznik pułku l9go 
Januszkiewicz |  podporucznik pułku 4 strzelców pie
szych Rudiger i żołnierz szw adronu Poznańskiego , 
Teofil Radoński. Jenerał Giełgud oddając należną po
chwałę  wojsku wszelkiej’broni, które w dniu ty7m z  
w łaściwą żołnierzow i polskiemu walczyło -odwagą» 
nadm ienia ,  że artyllerja  zimną krwią i trafnością 
s trzałów jak zwykle  się odznaczyła.

Nieprzyjaciel po bitwie  pod Rajgrodem dniem i  
ńocą cofając się,- odjął j e n .  Giełgud nadzieję dości
gnięcia go pod Kownem, z drugiej strony , tenże j e 
n e ra ł  mając pew ne doniesienie, że na całej Żmudzi 
j e s t  powstanie,  i t łum y uzbrojonych i go towych do 
boju powstańców, czekają tylko chwili wstąpienia nu. 
s\vą ziemię w o jsk a  polskiego, aby7 z niein połączeni
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strasznymi s tać  się dla w rogów ; zmienił  plan swój 
pierwiastkowy i zwróciwszy się na lewo,, postanowił 
przeprawić korpus swój przez N iem en,  w okolicy 
między Jurborgiem a YYieloną. Jenera ł  Giełgud wy- 
słkł jednak poprzednio oddział wojska pod dow ódz
twem  jen. Dembińskiego chaussą wprost ku Kownu, 
celem zam askow ania  nieprzyjacielowi przeprawy ca
łego swego korpusu. Plan ten przywiedziony został 
do skutku pod wsią Gielgudyszkanii ,  u  przeciągu 24 
godzin most rzucony na Niemnie przez kompanją 
pontonierów przeprowadził  wojsko na prawy brzeg 
tej rzeki, a po kilkunastu latach pierwszy raz s t o 
pa żołnierza polskiego wstąpiła  na Zmudzką ziemię.

Tymczasem  jen. Dembiński przybył  naprost K o
wna do Alexoty ,  ukazawszy  się nieprzyjacie lowi, 
k tó ry  spalił  most na Niemnie i z łączy ł  się podług 
odebranych instrukcji  z korpusu jen. Giełgud na d ru
giej stronie Niemna. Z tam tąd  jen. Gielgud udał się 
do K ie jd a n , jako punktu centralnego powstańców 
Żmudzi i L itw y ,  zkąd dalsze swoje dzia łania  w ce
lu wspierania powstańców rozpoczął.  Tam  liczne od
dzia ły niemogące się dotąd połączyć  i wspólnie dz ia 
łać z p rzyczyny wojsk rossyjskich, w różnych k ierun
kach te powiaty przebiegających ze wszystkich stron 
zaczę ły  do naszego wojska przybywać, tak,  że się 
już przeszło 6000 piechoty uzbrojonej,  po większej 
części w strzelby, i znaczna liczba jazdy ,  w ogólno
ści na dobrych koniach przy korpusie jenerała  Gieł
gud znajdowała :  w Kiejdanaeh p rzyby ł  do jenerała  
Giełgud jen. C h łapow ski ,  k tórego korpus s ta l  o 5 
m it  dalej w mieście Janowie, a odebrawszy instrukcją- 
udania się przed głów nem naszem wojskiem ku Wilnu, 
znajduje się w bliskości pumienionego miasta. Sam 
jen. Giełgud postępował ku Wilnu, a chcąc jednak
że cala Żmudź oczyścić z wojsk nieprzyjacielskich, 
wysia ł  w stronę północno-zachodnią ku Półądze puł
kownika Szymanowskiego z 2ma batalionami l9go 
pułku piech. lin., z 2ma lekkienii działami i kadrami 
do formowania  jazdy, dawszy mu rozkaz zajęcia Po- 
łągi i wspierania organizacji si ły  zbrojnej na Żmu
dzi, Podług rapro tu  złożonego jen. G iełgud, już się 
z odziałem jen. Dembińskiego przeszło 5,000 powstań
ców połączyło Kowno już także je s t  w naszym r ę 
ku. Podpułkownik Zaliwski ze swoim oddziałem par
tyzantów wyszedł z obwodu Mar jam polskiego, prze
p rawiwszy  się przez Niemen, -'zajął to przez n ieprzy
jaciela  upuszczone miasto i znalazł tam wielkie z a 
pasy potrzeb wojskowych. Po tych działaniach wo
jennych, jen. Giełgud zwrócił szczególnie uwagę na 
organizacją potrzebnego nam w o jsk a ,  i w tym celu 
ustanowił rząd centralny tymczasowy, pod przewo
dnictwem jen. Tyszkiewicza,  senatora kaszt, króles. 
poi. Zapal ooóiny naszych współbraci  w sprawie 
oswobodzenia "ojczyzny, jest  tak wielki i tak pousze- 

w* w oddziałach licznie formujących się p ra 

wie nie masz rekrutów. Każdy bez różnicy stanu i 
urodzenia staje w szeregach, mając walczyć za honor 
i wolność narodu, który tak długo jęcząc pod uci
skiem despotyzmu, z rozpaczą za oręż chwyci ł  i chy
ba go ze śmiercią ostatniego z swoich synów złoży.  
Warszawa, dnia Igo Ijpca 1831 r. — Wódz Naczelny 
(podpisano)  Skrzynecki,

W tej chwi l i  dosz ł a  m ni e  następująca wtado* 
mość:  n ie pr z y j a c i e l  obchodzi  się w sp osó b naj
o kr ut n ie j sz y  z L i twi na mi ;  tak np.  po pow st a
niu 0 * z m i a a y ,  gdy  p u ł k  Kaba rdy ńcó w w s ze d ł  
do tego m i a s t a ,  a powstańcy w mniejszej  b ę 
dąc  l iczbi e  us t ąpi l i  do L s ó w ,  żony  i c h ,  dz i ec i  
i s tarce  sc hr oni l i  s i ę  do Świąt yn i  Pańskiej ;  są* 
dząc że m ie j s c e  to p o ś wi ęc o ne  Bogu pohamuje  
w ś c i e k ł o ś ć  n i epr zyj f l c i e l ską .  Kapł an  w o r n a
cie  i z k r z y ż e m  w ręku s i a ł  na c z e l e  sc hr o ni o 
nych;  K a b s r dy ń ee  j ednak p r z e s z e d ł s z y  zatara
sowali  wnśjście  koś ci o ł a  i ws z ys t ki ch  w y m o r 
dowali ;  sa myc h kobiet  więcej  jak 3 0 0  nad któ-  
reifti oprócz zadania  im śmi erc i  pas t wi l i  się, w 
s p o s ó b ,  kt óry  bez no. j w yż sz eg o oburzeni a po* 
wtarzaćby nie  mo żna .  1 kapłan p a d ł  L k ż e  of ia
rą w ś c i e k ł o ś c i  barbai zyńe ów a cała Oszmiana  
s t & ł a s i g  pustynią!! ! !  T . . . s k i .

T)o R z ą d u  N a r  o d o  a'ego.

Mam z a s z c z y t  pi z e s ł a ć  Rzftdowi N ar o d o w e 
mu rapport  z c zy nno śc i  jenera ł a b r y ga dy  C h ł a 
p o w s k ie g o  od dnia 21 maja do 11 czerwca r* 
b. jak nas tępuje :

J e n e r a ł  C h ł a p o w s k i  z b l i ż y w s z y  si^ do granic  
naszych zabr anyc h prowincj i  p r z e s z e d ł  ją w 
nooy dnia 21 na 22 maja,  t e g oż  dnia w y s ł a ł  o d 
dz ia ł  do Br ańsk a k tór emu się* załoga t  k i l k u 
nastu mo sk al i  z łoż ona ,  uuagnzyo s trzegąca p o d 
da ł=*; drugi  ku B i a ło s to ko wi  , sam zaś poma* 
s z e r o w a ł  pod B i e l s k ,  Nad wi ecz ore m garni? 
«oii tego miasta * 5 0 0  ludzi  z ł o ż o n y ,  l edwo pod  
bronią s tanąwszy  z ł o ż y ł  j ą  po ud erzen iu  na 
nie-g<$ p u ł k u  I u ł a nó w.  Na  gośc i ńcu do B r z e 
ścia t egoż  wieczora p u ł k o w n i k  Szat nhorst ,  a d 
jutant W. Xi gc ia  Michał a,  został  s c h w y t a n y .

D n ia  2 3 go  maja j e n e r a ł  C h ł ap o ws k i  d o w i e 
dziawszy sie że  p u ł k  pi ech ot y  Ży t omi er s k i e j  , 
dwa d z i a ł a  i j e d e n  sz wa dro n y ł ^nów bronią po
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nad puszczą powstańcom z r ożnych s t ron ści
ganym wyjścia ua 4>ogę Białowieży,  poma
szerowa ł  pod I l a jnowszczyznę ,  gdzie  n i e p r z y 
jaciel pod dowództwem j en e ra ł a  Lindenau  po 
zycją za wsią t r zyma ł .  Szwadron naszych u ł a 
nów p rz eb y ł  wieś szós tkami .pod ogn iem dzia ł  
i piechoty za wsią na lewo stojącej ,  u d e r z y ł  na 
nią  i rozbi ł .  Do drugie* kolumny  na prawo 
rozkaza ł  j e n e r a ł  Chłapowsk i  no wys t rza ł  ka 
rabinowy dać k i l ka  razy ognia kar t aczami ,  zmie 
szano t y m  ogni em piechotę,  ten sam szwadron 
naszych u łanów rozbi ł ,  z ab ra ł  przy.tętn jedno 
dz i a ło ,  d rug i e  niedobi tk i  w las up rowadz i ł y ,

\V pierwszej  $*arży podporuczn ik  z p u łk u  20 
piechoty l injowej  Gro tkowski ,  zg in ą ł  śmie rc i ą  
wa l ecznych ,  kanonik Loga bagnet em w r ękę  
pchnię ty , w d rugi e j  ad ju t an t  - j enerała C h ł a 
powskiego P o t w o row v k i, k ar la c z e m mocno,.* ż o ł 
nierz. ze szwadionu Poznańsk iego  Niepokój  • 
czycki  w głowę l ekko  r anny.  Dnia 2 ł g o  maja 
j e n e r a ł  Ch łapowski  p rzeszed ł  Na rewkę  i udał  
się do M<* siew a;  gdzie się do niego ki lkadzii i-  
siąt  powstańców z Biało wiejskiej  puszczy p r z y 
ł ącz y ło .  T y m  pcd dowództwem Szret e r a  po 
ru czy ł  ob ronę Mostów przeciw kozakom za nim 
idącym.  Dnia 25 i 26  maja p a r u s x e a ie ku  S ło -  
uimowi ,  k tó rego garnizon 2000 wynosi ł ,  usku-  
t c ez« ionem zostało;  27 i 28 t. nr. jen.  C h ł a 
powski  pomasze rowa ł  w lewo i p rz e b y ł  N iemen  
pod Zcłwai iami  na lewo od Mostów,  przeto za- 
a ła rmowa ł  Giodo.ó,  a sam spokojnie  Lebiokę i 
Dzi twę p r ze szed ł szy ,  w dniu 31 maja pod Lidą 
sześciu p lu tonami  ułanów dwie ko m p  nie p u ł 
ku Wil eński ego piechoty i dwa działa w m o 
cnej utarcze zabrał .

Zszed ł s zy  na lewo z gościńca Wi l eńsk i ego ,  
na k tó r ym  garni zon Wilna b y ł  w po ruszen iu ,  
j e ne r a ł  Ch łapowski  poszedł  w powiat T ro ck i ,  
gdzie się z pewnośc ią  powstańców zastań sp o 
dziewał ;  jakoż nazajutrz  po potyczce * kozaka* 
mi w U /uguśc iu ,  w której  się 27 w niewolą na- 
szę d o s t a ło ,  z ł ą c z y ł  się z nimi;  dnia 6 c ze r
wca z Xciem Gabr je ł emOgińskio) ,  p rzesz ło  1000 
powstańców i 160 akademików z Wilna wysi ł yc ł f

ku  n iemu prowadzącym.  Radość i szczęście tych 
ludzi ,  tak wie lk i e poświęceni e dła o j czyzny n io
s ą cych ,  poświęcenie  się z up e ł n e  obywatel i  i 
b łogosł awieństwo ludu wiejskiego,  są  t r u d n e  do 
opisania  , ale dost a t eczną nag rodą  za pon ies io
ne t r udy  marszowe.

Dn ia  10 czerwca j en .  Ch łapowsk i  p r z e b y ł  
Wih j ą  pod J anow em,  a odeb rawszy  pewną  w ia 
domość o prze j śc iu j en e r a ł a  G ie łg ud  p rzez  N i e 
men  pod Wielouami ,  po sp i e szy ł  sain do n iego 
pod Kiej dany  , a z łożywszy tnu jako s t ar szemu 
jene r a łowi  i n s t rukc j ą  od rządu  odeb raną ,  sam 
pod j cg° dowództwem pozost ał .  —  P*£Ó dz ia ł  
z zap rzęg iem,  1500 karabinów i ty leż n i ewo ln i 
ków , miedzy k tór e  mi 2 sztabs-off icerów i 20  
ofi ictuów niższych zdobyto w ciągu tej w y pr a 
w y .—  Niewolników wszystkich  prócz  officerów 
puszczono na wolność ,  a późn ie j s ze  doni es i en i a  
p r z ek on a ł y ,  że ci przez kozaków do podn ie s ie 
nia na nowo broni  przeciw Po l ak om p r z y 
muszeni ,  uporczywie  się wzbranial i  do ws t ąp i e 
nia w szereg? moskiewskie ;  próec tego ko rpus  
j e n e r a ł a C h ła p o w ak ie go  p r zec i ą ł  komrnunikac j ą  
n ieprzyjacielowi  , p ar a l i żował  jego zabiegi  w 
zbi er aniu  r ek ru tów  i magazynów,  ora* w po
wstańcach dz i e ln i e  ożywił  ducha ku oswobo
dzeniu  ojczyzny.  —  Warszawa d. i  ł ipca 1831 r .  
Wódz Naczelny (podp i s . )  S k r z y n e c k i .

.Do R z ą d u  N arodow ego .

Mam zaszczyt  donieść Rządowi Na rodowemu,  
iż odeb ra ł em r appo r t  od j en e r a ł a  G i e ł g u d a ,  
pod łu g  któr ego  t enże  j e n e r a ł  p r zed s i ew ią ł  na 
dn iu  9 b.  ni. z częścią swojego ko rpusu  m o 
cne  rozpoznani e na s tanowisko n i e p r zy j ac i e l 
sk i e  przed  Wi lnem.  N ieprzy j ac ie l  sk o n c e n t ro 
wawszy tam wszystkie  n iemal  s i ł y ,  k tó r e  uią na 
Litwie,  wyst ąp i ł  p r z e c i n ko  naszym tak mocn y ,  
iż j ene r a ł  G ie ł gud  nie  mó g ł  się spodzi ewać 
pokonać  go walną bitwą,  ods t ąp i ł  więc ze swoje
go s tanowiska,  a nas t ępnie  p dwa mar sze  od Wi l 
na; st ra ta  w t ym dniu  wynosi  pok i l ka se t  łudzi  
Z każdej  s t r ony.

W tein spotkaniu  nie miały  żadnego udz i a łu ,
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k or pu s  jenerała Dembińskiego,  działający po 
drugiej  stronie Wilj i  i korpus j ene ra ła  Szyma
nowskiego wysłany przeciwko Połądze.

Ostatnie wiadomości » Litwy dochodzą do dnia 
23 czerwca. Formacj i  nowych pułków postę
powała spiesznie i porządnie; całe wojsko tchnę
ło jak naj lepszym duchem. —  W Warszawie 
dnia 2 Iipca l 8 3 ł  r.  — Wódz Naczelny S k r zy - ,  
rićcki .

Do R z ą d u  Narodowego,
Do licznych klęsk,  które winni jes teśmy na

szemu nieprzyjacielowi,  należy cholera morbus.  
Ta fatalna choroba przez wojsko rossyjskie 
do granic naszych wniesiona, okazuje się nie
bawem , gdziekolwiek zjawią się jego zastępy.  
Tak  o. p. korpus nieprzyjacielski  ukaza ł  się 
momentalnie w Płoćku.  Wyszedł  ztainiąd i 
w odległe oddal i ł  się s t rony,  ani jednego człeka 
po sobie niezośtawiwszy ; jednę tylko zjadliwą 
cholerę , która się tam zaraz po jego przej
ściu objawiła. Baczy przeto Rząd Narodowy 
obmyśl ić zaradcze środki,  ile że wypaść może 
dla wojska Narodowego, działać w wojewódz
twie Płockiem, — W Warszawie dnia 2 iipca 
183 L r. ~  Wódz Naczelny (podpisano) S k r z y - 
i te c k i.

j i d r e s  pow s tańców  L itew skich  do j e n e r a » 
ł a  C h łapow skiego . —  Władysław Jagieł ło p r zy 
łączając Litwę do królestwa Polskiego zrobi ł  
j ednym narodem, a Zygmunt  A ugusi  przez unją 
dozwolił  nam szczycić się nazwiskiem braci Po
laków.  Odtąd jednym będąc n a r o d e m , j edne 
uzyskal iśmy swobody, prawa i wolności, i we 
wszystkich potrzebach narodowych , we Wszel
kich nieszczęściach, których naród Polski cały 
ża panowania Jana Kaźmierza,  Michała i i n 
nych doznać musiał ,  jako w wspólnej po trze
b ie ,  wspólnej używaliśmy obrony.  Cios ostatni  
w roku 1794 narodowi przez moskali  zadany , 
nie tylkd że z ni'appy jhograficzaej nas wykró-  
ś l i ł ,  ale nawet rozdarłszy na części , szukał  
isposobów , abyśmy zapomnieli  na zawsze ze 
f i r y  byli j ednym narodem i Jed&emi braćmi*

Lecz pórhimo naszych zaprzysiężonych nleprży* 
jaciół  chęci,  pomimo ich czuwania i staranno* 
śc i ,  abyśmy nigdy połączeni  być nie mogli * 
Bóg łaskawy wejrzał na hasze wszystkie uci 
ski i prześladowania,  że po trzydziestosiedmió- 
letniej  niewol i , po doznanych nieszczęściach , 
uciskach i p rzemocy ,  dał  zwycięzjti oręż w 
ręce Polaków,  którzy zgromiwszy przeważne 
moskali  siły,  z kraju go swego wygnali .

Tern uczuciem i tą potrzebą,  równie Li twi
ni powodowani znajdując w młodzieży tę wys 
saną miłość o jczyzny, to niewygasłe jeszcze 
przywiązanie , i ten prawdziwy zapał  do jej  
podźwignienia,  mimo wszystkich przeszkód ja
kich rząd despotyczny używać starał  się, mi 
mo prześladowania,  mimo więzienia,  zabójstwa, 
tyraoj i ,  których doznawal i śmy,  mimo n iedo
statku broni i annnunicji; na dniu t rzecim kwie 
tnia powiat Trocki ,  z ki lku ledwie ,'parafrj z ło
żon y ,  zrobił  akt powstania swojego,  podniósł 
oręż przeciwko ciemiężycielowi i czynnie dzia
łać zaczął w przecięciu b r a m  u nikacji między 
Wilnem i Kownem, w zatamowaniu przystawie
nia furażów i prowiantów do Goniądza,  Grodna 
i innych miejsc ,  i w usunięciu r ekruta  j a k i e 
go nakazano. T e  trzydniowe naszego powiatu 
czynności  jeszcze bardzo małemi  siłami wspie
rane,  nie mogły się ostać długo,  albowiem sb  
ła  nieprzyjaciół  z regularnego złożona wojska 
zmusi ła nas do cofnienia się , że nie mogąc dla 
złej pozycji powiatu 29" mil górą wzdłuż a ty l 
ko kilka mil w szerz mającego,  oraz między 
Wi lnem,  Kownótn, Trokami położonego,  zkoin- 
munikować się i wspólne czynić powstanie,  
poszliśmy za Wi lno,  połączywszy swoje si ły z 
częścią powiatu Upitskiego i Wi łkomi r sk iego ,  
pbwrócHiśmy do swego powiatu,  gdzie z mo
skalami mieliśmy potyczkę,  W której mimo za
p a ł  i determinacją szlachetnej młodzieży,  dla 
niedoświadczeiiia taktyki  wojennej,  nie mogli
śmy korzystać z tego: czegobyśmy pod doświad
czonym jenerałem doznali.  I tak po dziewię
ciu tygodniach naszej peregrynacj i  w różnych 
powiatach y  po tylu utarczkach zawsze niekc®
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r z y s t n y ę h  * n i e p r z y j a c i e l e m ,  j uż  p r a w i e  p r z y 
c h o d z i l i ś m y  do o s t a t n i e j  r o z p a c z y ,  k i e d y  n a m  
za j aś n ia ł  d z ie ń  s z c z ę ś l i w y , ^escny u j r ze l i  n a  
z iemi  n asz ej  p o d  d o w ó d z t w e m  T w o i m  , s z a n o 
wny j e n e r a l e  C h ł a p o w s k i ,  b r a c i  n a s zy ch  P o l a 
kó w,  p r z y c h o d z ą c y c h  z o r ę ż e m  w r ę k u  dla wy* 
d ź w i g n i e n i a  z tej  p r z e p a ś c i .  B r a c i a ,  w d z i ę 
cznoś ć  j ^ k ą  wam w i n n i ś m y ,  n i g d y  a l e  w y g a ś n i e  
w s e rc ac h  n a s z y c h ,  a p o t o m k o m  n a s z y m  n a k a 
ż e m y  czcić i u w i e l b i a ć  na  zaws ze  wa sz e  i m ie .  
W i n n y  h o ł d  i u s z a n o w a n i e  za o p i e k ą  i t r o s k l i 
wość s k ł a d a m y  R z ąd o w i  P o l s k i e m u  i N a c z e l n e 
mu  W o d z o w i ,  s z c z e g ó l n i e  T o b i e  s z a n o w n y  j e 
n e r a l e ,  k t ó r y  p i e r w s z y  z. n a j w i ę k s z y m  h a z a r 
d e m  w s t ą p i ł e ś  w z a g r o d y  na s ze ,  a p r z e z  to d a 
ł e ś  d owó d p r a w d z i w e g o  swoje go  ku  n a m  p r z y 
w i ą z a n i a ,  s k ł a d a j ą c  p o d z i ę k o w a n i e ,  c h ę t n i e  p o 
św ię c am y ż yc ie  i c a ł y  nosz  m a j ą t e k  na w s z e l 
k i e  T w o j e  j e n e r a l e  r o z k a z y ,  a w t y m  zawod zi e  
nie  s z u k a m y  ani  c h l u b y ,  ą n i  n a g r ó d ,  an i  r a n g ,  
l ecz  o d p p w i e d a j ą c  T w o j e m u ,  s z a n o w n y  j e n e r a 
le  c e l owi ,  c h c e m y  j e d y n i e  w y p e ł n i ć  w o b r o n i e  
nasze j  o j c z y z n y ,  d o b r e g o  i c n o t l i w e g o  P a L k a  
o b o w i ą z k i .  N i e  z a w i e d z i e s z  s z an o w n y  j e n e r a 
le  uf nośc i  swoje j  na  n a s z y c h  u c z u c ia c h ,  r o z r z ą 
dzaj  ż y c i e m  i m a j ą t k i e m  n a s z y m ,  a to w s z y s t k o  
co t y l k o  r o z k a ż e s z  s p e ł n i c n e i n  b ę d z i e .  D a j ą c  
zaś r y s  r zą do wi  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i N a c z e l 
n e m u  W o d z o w i  , o n a s z e m  p r a w d z i w e m  do 
o j c z y z n y  pr zy  w i ą z a n i u , c h c i e j  z a p e w n i ć  że  i le 
s i ł  n a s z y c h ,  i le  m o ż n o ś ć  i z d o l n o ś ć  nasza w y 
s t a r cz ać  b ę d z i e ,  w s z y s t k o  u ż y j e m y  dl a  d o b r a  
o g ó l n eg o  i u t r z y m a n i a  i m i e n i a  d r o g i e g o  P o l a 
ka ,  C h c e m y  t y l k o  a by  L i t wa  n i e  b y ł a  u w a ż a n ą  
za p r o w i n c j ą  P o l s k ą ,  l ec z  za j e d n e  i n i e r o z -  
d z i e l n e  c i a ł o ,  i za j e d e n  k r a j ,  a by  we  w s z y 
s t k i c h  p r a w a c h  i u r z ą d z e n i a c h  t ak  c y w i l n y c h  
jako t eż  w o j s k o w y c h ,  z a c h o w a n ą  b y ł a  j ed no s ta j  - 
n oś ć .  —  W J a n o w i e  d . 10 c ze rwc a  1831  r.

( A .  u . )  J a w n o ś ć  z j a k ą  postęp uje  Rz ąd  N a 
rodowy i W ódz N a c z e ln y  w sp raw ie  o w y k r y 
c ie  sp isku  w m urach s t o l i c y ,  z y sk u je  pows z e
chne  u w ie l b i e n ie ,  prz ek o n y w a  b o w i e m  o n a j 
s z c z e r s z y c h  usi łow an iach  cc lem w y  k r yc ia  i ukara*

ni a  tej  o k r o p n e j  z b r o d n i .  Ale p o m i m o  c h ę c i  
d o b r e j  n ie  o c h r o n i o n o  s ię  od  p o p e ł n i a n i a  b łę*  
d ó w.  W y p r a w i e  t ak  wa ż n e j  k a ż d y  P o l a k  ma  
o b o w i ą z e k  p r z e d s t a w i ć  w s zy s t k o ,  co m o ż e  p o 
s ł u ż y ć  do w y j a ś n i e n i a  z a m a c h u ,  i d l a  t ego  t e  
s ł ó w  k i l k a  do p i s m  p u b l i c z n y c h  p o d a j ę .

O g ł o s z o n o  w d n i u  o n e g d a j s z y m  o sob y s k ł a 
d a j ą ce  s ą d ,  i ch  d o b ó r  z a s p ok a j a  powszechne ,  
o c z e k i w a n i e ,  A l e  n i e  w y m i e n i o n o  n a j w a ż n i e j s z e 
go c z ł o n k o w s k i m  j e s t  r e f e r e n t  w s ąd z i e  woje n n y m  
n a d z w y c z a j n y m .  Z  p r z y j e m n o ś c i a  d o w i a d u j e m y  
s ię ,  iż t y m  r e f e r e n t r s B  ma  b y ć  a u d y t o r  d y wi z j i  
N i e w ę g ł o w s k i ,  z n a n y  z n i e u g i ę t e g o  c h a r a k t e 
r u  i r z a d k i e j  p r z e n i k l i w o ś c i ,  J e że l i  t ak  j e s t ,  
j e m u  n a t y c h m i a s t  p o w i n i e n  być  k o m u n i k o w i .  
p.y a k t  o s k a r ż e n i a ,  k o m  miss ja p r z e g l ą d a j ą c a  p a 
p i e r y  p o w i n n a  d z i a ł a ć  w j e g o  o b e cn o ś c i ,  on j a 
ko  z na ją cy  p r a w o ,  i k i e r u j ą c y  c t ł em.  d z i e ł e m ,  
m o ż e  n a t y c h m i a s t  « n a j d r o b n i e j s z y c h  o k o l i c z n o 
śc i ,  wa żn y  r o b i ć  u ż y t e k .  I m  wi ęk sz a  j e s t  z b r o 
d n i a ,  tćiri s t a r a n n i e j  p r z e s t ę p n y  z ac ie r a  ś l a d y  
s wo je go  p r z e w i n i e n i a ,  a b i e g ł y  ink  w i r e n  t z  
m a ł o  z n a c z ą c e g o  w y p a d k u  , u mi e  u c h w y c i ć  za 
n i ć ,  k t ó r a  go do  c e l u  d o p r o w a d z i .

D o w i a d u j ę  się w tej  c h wi l i ,  że z C z ę s t o c h o w y  
z p o m o c ą  x i ee ia  H o h e n ł o e  u c i e k ł o  k i l k u  j e ń 
ców wy ż szego  s t o p n i a .  W Ł y s z k o w i c a c h  u n i e 
w o l n i k ó w  z n a l ez ion o b r o ń ,  p ro c h  i k u l e ,  z ł a 
p a n o  p r z e b r a n e g o  m o s k a l a  z z n ac z ą  c mi  p i e n i ę 
d z m i .  W s z y s t k i e  l e  j e d n o c z e s n e  w y p a d k i  m o 
gą m i eć  % sobą  z w i ą z e k ;  a u d y t o r  r e f e r e n t  o ws z y -  
s t k i e m  p o w i n i e n  b yć  z a w i a d o m i o n y ,  p o w i n i e n  
m i e ć ,  j e ś l i  t ągo  p o t r z e b a ,  s i u p o m o c n i k ó w ,  w y 
s y ł a ć  p o d r z ę d n e  k p m m i s s j e  na r ó ż n e  s t r o n y ;  
z w ł a s zc za  l e  z b o l eś c i ą  d o w i e d z i a ł e m  się iż j e 
n e r a ł  S f r y j e ń s k i ,  ma ją c  z a r ą p p o i t o w a n e  o z n a j 
d u j ąc e j  się b r o n i  u n i e w o l n i k ó w ,  n i e  u ż y ł  ś r o d 
k ó w ,  j a k i e  n a t y c h m i a s t  p r z e d s i e  wziąść  n a l e ż a 
ł o  i p a p i e r y  ich p o d o b n o  cjotąd n i e  o p i e c z ę t o 
w a n o .

Z w r a c a m  p r z e t o  u w a g ę ,  z e n i e  z p i s m  s a m y c h  
w y k r y j e  s ię  z b r o d n i a ,  a le  d a l e k o  p r ę d z e j  z i n 
k w i z y c j i ,  z s p i e s z n e g o  r o z p o z n a n i a  d e n u n c j a c j i  
i  z ś l e d z t w a ,  k t ó r e  p i o r u n e m  p o w i n n o  b y ć  p r a -
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wadzone w k i l k u  punk t a ch  r azem.  Niech więc 
koin miss je ł ą czn i e  dz ia ł ają  z i ćfereutei f i^ a re* 
fe ren towi  n iech  b idz i e  oddana  pomoc j aki ej  wa
żność sp i awy  i pośpi ech wy niaga. . - •

(A.  n . )  P ie rw sz y  p u ł k  K ra k u só w ,  K iedy  
o wszystkich nowych pu łk ach  kawnler j i  wszy 
s tk ie  p isma do zby tku  wspomina ją ,  o narodo 
wym naszym p u ł k u  I s zym Krakusów,  k tóry  się 
zdawa ł  w i d e  obiecy vvać,aic nigdy nie czyta l iśmy;  
dziw na to i c iekawa o ko l i c z n oś ć : czy ten p u ł k  
Sądne j  nie o db y ł  do tąd  baUl j i ?  mówią między 
sobą n i eświadomi  rzeczy.  Zobaczmy  jak by ło  
w samej istocie.  Kto pod Nową Wsią 19 l u t e 
go p i e rwszy  u de rzy ł  na Kreut za  i zabrał  mu 
a rma ty?  FDuchowski  na czele Krak usó w;  kto 
vr k i lku  ko rpusach  najpr zykr / /e j«zą odbywał  
s ł u ż b ę ?  k r a k u s y  ; kio  wpa d ł  7 maja do Ko
cka ,  r oz pędz i ł  kozaciwo,  z s b r a ł  magazyny,  f u r 
gony , s r eb r a  kośc i e lne  i r ózoe  od es ł ane  do 
Warszawy?  k»lk*sel  koni ,  300 jeńców,  5ciuo f -  
f ieerów? p u łk  Krakusów.  C> za pluton pod 
Ka mi on ką  o s ł an i a ł  nasze ko lumn y ,  i grad  kul  
a rm a tn i ch  wy t r z ym a ł?  plu ton  Krakusów,  a na 
jego czele Rzuchowski ;  kio z na jz imniejszą  k rw ią  
w y t r zy m y wa ł  w Lubar towie ogień t rzydz ie s tu  
kilku dzia ł  n iep r zy j ac i e l sk i ch?  p u łk  Iszy K r a 
kusó w;  kio  o s ł an i a ł  s ł awny  pochód j eno ra ł a  
Ch rzanowski ego  i pod Znrnościem dwie sza ize 
j e d n a  po d rug ie j  na jdzi e lni e j  wy k on a ł ?  znowu 
Krakusy ;  a chociaż  n ik t  o n ich  nie wspomi 
na ,  n i eprzyjac i el  d rży  p r z ed  n i emi  i oni to 
pos t r ach  swojem . imieni em na Moskalu spr awia
j ą  , a j e n e r a ł  Kr eu t z  taki  d a ł  sąd o t ym  p u ł 
k u ,  ze po k i l ku  batai jach należeć będzie  do n a j 
p ie rwsze j  kawaler j i .  Go się zaś tycze samego 
p u ł k ow n ik a  Rzoch ows k i eg o ,  jes t  to n i e p o r ó 
wnanej  odwagi  żo łn i e rz ,  żo łn i e r z  k tó ry  całe ż y 
cie  w k am pa n j> e h  p r zepęd z i ł .  P u łk o w n i k i e m  
p rze z  xięcia  Józefa  na polu bi twy mianowany ,  
w t ym sam ym s topniu  wsz ed ł  teraz w s łużbę,  
a  wszed ł  zaraz,  skoro go doszed ł  odgłos ,  ze  za 
wolność swej o jczyzny  walczyć mu przychodzi ;

wszędzie  p ie rwszy ,  i tam miejsce dla siebie o- 
bieiri gdzie  na jwiększe  n iebezpieczeństwo za* 
grażw P i e r ś  jego bywa zawsze tarczą dla flan- 
k ie rów,  wszyscy bowiem n i eprzy j ac i e l e  widząc 
go na przodzie  do ni<go ce lu ją .  Nie piszą o 
u im gazety,  bo to cz łowiek  r zymsk i e j  odwagi 
i eoo ty ; " sk ro  inność i na tu r a lność  do podziwie- 
nia są zawsze w Rzuehowskifrt ,  b ikim ludziom 
ufa jmy,  szuka jmy  ich p i ln ie .  Im oddajmy wa
lecznych naszych ryce r zy .  W.

Gd dnia 3 lipca zaczęto u yen odzie w Warszawie 
nowe pismo perjodycznę p. t: Orzet biaty i Pogoń* 
Prenumerować na nie można w Warszaw ie po ws/y- 
stkich kantorach pism periodycznych. Prenumerata 
w Warszawie kosztuje miesięcznie zip. 3, kwartal
nik 9. Pojedynczy Ner gr. 5. Na prowincji prenume
rata kwartalnie z pocztą kosztuje zip. 12.

Osoby życzące się stołować za pomierhą cenę 
miesięcznie lub kwartalnie , mogą się zgłosić do do
mu przy ulicy Frc/a  pod Ner 279, gdzie cukiernia P. 
Mi ni ego, na drugie piętro wełodząc do sieni na lewo 
gdzie dalszą informację powezmą.

Rejent Powiatu Błońskiego wiadomo czyni, mniej- 
szem, że na żądanie Sukcessorów doiętnich ś. p. To
masza Gawrońskiego, dnia 7 lipca r. h. o godzinie 
10 zrana na gruncie dóbr Piekary w powiecie Błoń
skim sprzedawane będą inwentarze;  konie, woły ,  
krowy, owce poprawne, źrebięta,  meble,  narzędzia 
rolnicze, okowita i t. p. ruchomości za gotowe pie
niądze kurs w kraiu mające. — Sadowski.

Dnia 3 lipca r. b. przy ulicy Nalewki z domu Cie
sielskiego pod N. 2239 o godzinie południowej zginę
ła Krowa dojna, koloru płowego, róg jeden mająca 
krótszy, którą W kierunku ku Muranowie biegnącą 
widziano. Ktoby o niej dal wiadomość, odbierze na
grody zip. 9.

. (*) Wszyscy uwielbiali i uw ielbiają Iszy pułk Kra
kusów; wiemy, źe w cudownym pochodzie na Kock 
Chrzanowskiego, plutonami rozbijali szwadrony i dy 
wizjony najwyborniejszej jazdy nieprzyjacielskiej; 
zamilczano na chw ilę o tych walecznych dlatego tyl
ko, źe przez niejaki czas kómmunśkaćja z tamtym 
korpusem była utrudzoną, i pisma krajowe nie mo
gły mieć udzielonych szczegółowych wiadomości. 
Ź^usze jednak samo imie Krakusa jest obrazem męz- 
tw a i poświęcenia się bez granic, jak jest postrachem 
dla najezdników. (P. R )
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